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propaganda letnisk podhalańskich.
Myśl stworzenia jednolitego programu dla le­

tnisk podhalańskich nie jest mrzonką ani ruman 
tyzmein, jak to zarzucają nam niektórzy partyj- 
nicy na Podhalu. Myśl ta znajduje coraz większe 
zainteresowanie w kołach rządowych, które cze­
kają na inicjatywę prywatną Podhala i jeżeli p ro­
gram Podhala okaże s ę realnym i celowym, nie 
jest rzeczą wykluczoną, Ze będzie on mógł słu­
żyć za wzór dla uregulowania sprawy wszystkich 
polskich letnisk. Ramy tego programu nie dadzą 
się skreślić na kolanie, trzeba na to pewnego 
czasu. Każdy jednak Podhalanin czy sympatyk 
Podhala, dla którego myśl rozwoju letnisk p o d ­
halańskich nie jest obojętną, winien zabrać glos 
w te) sprawie na łamach Gazety Podhalańskiej, 
lub też w innej formie dać wyraz swemu zapa­
trywaniu na tę dziedzinę możliwości g ospodar­
czy- h Podhala.

Cóż wchodziłoby w zakres tego programu ?
Mojem zdaniem należałoby najpierw określić, 

które miejscowości na szerokiem Podhalu i w ja­
kim stopniu nadają się na letniska, a które w dzi­
siejszym stanie rzeczy na nazwę letniska nie za­
sługują. Rozumie się bowiem, ze te ostatnie nie 
mogłyby rościć sobie prawa do porrocy i opieki 
organizacji letniskowej. P o  ustaleniu tego na­
rzucaliby się wvdanie mapki orjentacyjnej Pod- 
hala z informatorem o poszczególnych letniskach. 
Tutaj Podh. Spółka Wydawnicza w N. Targu, 
ograniczająca się na razie ao  wydawania Gazety

Podhalańskiej miałaby sposobność rozpoczęcia 
prawdziwej pracy wydawniczej. O  ile nie dałoby 
się tego zrooić w N. Targu, to możnaoy zało­
żyć filję w Warszawie o c z e n  myśli od dłuższe­
go czasu Warszawskie Ognisko Zw. Podhalan.

Wiedząc dokładnie, które miejscowości nadają 
się na letniska, należałobi' uświadomić sobie, ja­
kie przeszkody stoją na drodze rozwoju poszcze­
gólnych letnisk. Zatem sprawa dostępu wysuwa 
się na plan pierwszy, Leży miejscowość niedale­
ko s tac ji— to pół b .edy ,  ale dla dalej położonych 
sprawa dróg, moslów i mostków jest pierwszym 
warunkiem rozwoju

W niektórych powiatach podhalańskich sprawa 
dróg i mostów jest naprawdę opłakaną. Jednł 
zwalają winę na drugich. Wsi mają pretensje 
do wydziałów powiatowych, zaś te ostatnie skar­
żą się, że wsi nie chcą płacić danin drogowych. 
Najczęściej oba powyższe czynniki czekają na 
pom oc rządową. Tą drogą nie dojdzie się d a  
rozwiązania sprawy dróg na Podhalu, bo rząd 
może tylko w rzadkich wypadkach przyjść z ja­
kąś subwencją. W tych wypadkach powiatowa 
komisja letniskowa razem z miejscową Komisją 
znalazłaby niewątpliwie sposób wyjścia z dzisiej­
szej beznadziejnej sytuacji. Możliwości gospodar­
cze danej miejscowości w zw ą  z ku z rozwojem 
letniskowego przemysłu winny być tutaj decy­
dujące.

Dalszą sprawą to sposób  zabudowania letniska 
ożyli tak zwany plan regulacyjny letniska i styl 
podhalańskiego budownictwa letniskowego. Same
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wille nie wystarczą, lecz trzeba urządzić tam cho­
dniki odpowiednie, place i ogrody rozrywkowe, 
odpowiednie studnie, kanalizacją, ustępy publiczne, 
śmietniki 1 inne urządzenia, bez których letnisko 
nie może rozwijać się. Tego sama wieś nie p o ­
trafi, choćby chciała, bo nie wie, jak to urządzić. 
W tym względzie czynniki powiatowe i starostwo 
mogą służyć radą i pomocą. Niewątpliwie zna­
lazłyby się też i drogi do uzysaania pomocy 
rządowej.

Wracając do stylu podhalańskiego budownictwa 
trzeba zaznaczyć, Ze punktem wyjścia winien być 
udoskonalony przez Stanisława Witkiewicza styl 
polhalański. Dążeniem Zw. Podhalan jest, by 
styl podhalański stał się na Podhalu obowiązu­
jącym. Niewątpliwie też Zw. Podhalan będzie 
dąZył do uregulowania tej sprawy w drodze 
ustawodawczej.

Dalszym krokiem to udrzewienie letniska. W le­
tnisku winno być jaknajwięcej drzew czyto wzdłuż 
d róg  czy w ogródkach, czy też koło domów. 
A dalej to zapobieżenie dzikiemu wyrębowi po ­
bliskich lasów. Pod tym względem lud p o d h a­
lański potrzebuje naprawdę dużo uświadomienia. 
Na razie panu;e grube zacofaństwo, jeżeli juz nie 
głupota. D r. F. Pajerski.

JListy.
ZUBSUCHE, w marcu 1927.

Szanowna Redakcjo!
II.

O Wiele ponętniej przedstawia się wieś Ząb. 
Rozsiane domy po wzgórzu ciągnącym s ę od 
Guoałówki t. j. od południa na północ do gminy 
Bańska. Ząb ze swym drewnianym kościółkiem, 
tuż obok budynek szkolny i grupa domów gospo­
darskich (jest także sklep) przedstawia iście wieś 
podhalańską. W kościółku każdą niedzielę i św ię­
to odprawia nabożeństwo ksiądz, przyjeżdżający 
z Poronina A jakie cudne widoki n? całe Tatry 
od Osobitej aż po spiskie turnie. Z drugiej strony 
Gorce ze swym Turbaczem, a od zachodniej stro­
ny widok w dzień pogodny  na zadumaną Babią 
Górę. Co do bliższych widoków, to są te same 
co widać z góry Dunajeckiej przy opisie Suchego.

Ząb wznles>oriy na 992 m. nad poziom morza, 
przy kościele przechodzi stopniowo do 1019 m. 
nad p. m. przy posiółku Furmanowa, leząca nad 
samem Zakopanem. Widoki ze Zębu nawet w dzień 
pochmurny i deszczowy są piękne, bo zamglone 
Tatry i wzgórza wyglądają jakoś tajemniczo i le­
gendarnie. Blisko u każdego gazdy można wy­

nająć pokój albo pokój z kuchnią. Odległość ze 
Zębu od kościoła uo stacji kol. Poronin, albo też 
do 2.akopanego przez Furmanową wynosi 4 1/, km. 
Domy mieszkalne tak na Zębie, w Suchem i w in­
nych częściach gminy zwrócone są przeważnie 
na południe t. j. w stronę Tatr.

Wieś Bustryk rozłożona po wzgórzu ciągną­
cym się pochyło od zachodu ku wchodowi słou- 
ca czyli od Zębu do B. Dunajca, nachylone zb o ­
cze ku południowi popod które płynie potok 
górski, a poza potok ciągnie się las przeważnie 
świerkowy (smrekowy) o obszarze około »0 m or­
gów, czyni z Bustryku prawdziwą wieś górską. 
Z okien domów zwróconych na połudn>e widać 
ponad las szpiczaste Wierzchołki turni, widok iście 
cudny. Średnia wysokość góry ponad domy wy­
nosi około 895 m. nad p. m. Z górnej części 
Bustryku stykającej się z Zębem, co do widoków, 
można to samo powiedzieć co o samym Zębie, 
co do mieszkań także to samo. Bustryk to ro­
dzinna wieś Jędrzeja, Gracy, rzeźbiarza, który na 
Białce w kościele porobił wiele robót w naszym 
stylu Dodhalanskim. Odległość Bustryku do stacji 
kol. w Białym Dunajcu wynosi około 5 km. zaś 
do stacji kol. w Poroninie przez Ząb około 6 km 
Z Bustryku do Zębu 1 -  2 km , do Zakopanego 
przez Ząb i Furmanową około 6 —7 km

Na drodze ze Zębu ku Zakopanemu leży jeszcze 
przysiółek Ligasówka, potem Strączkowie, dalej 
Furmanowa, z Furmanowej zaś w stronę pół 
nocno-wschodnią leży przysiółek Rafaczówka, skąd 
niedaleko do Suchego.

Te cztery przysiółki leżą tak, jakby można p o ­
wiedzieć na dalszych wzgórzach grzbietu G u b a­
łówki Zakopane z okolicą i całe Tatry widać ]ak 
na dłoni. Pastwiska z szałasami i las gubałowski 
należy do gminy Zubsuche, miejscowości te nie 
są zbyt odległe, tak że wycieczki albo spacery 
są jak w miejscu. Tak samo Zakopane odległe 
jest od tych czterech przysiółków od l 1/*—3 km. 
Rafaczówki położone są na 975 m. nad p m , 
Furmanowa i Ligasówka coś około 1000 m , 
a Strączków wierch 1019 m. nad p. m. Ooście 
którzy przejeżdżają przez te przysiółki i przez Ząb 
nie mogą się napatrzeć tym cudnym w idokon , 
roztaczającym się stąd, a dziwią się, dlaczego 
drogi są tak w opłakanym stanie. Mówią nawet, 
ze przy lepszych drogach i lepszej organizacji 
gmina Zubsuche ma takie same, a nawet lep«ze 
warunki letniskowe jak Bukowina ze swymi 900 
do 967 m. nad p. m.

Do tych zaś gazdów, kiórzy mieszkają na L'ga-
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sówce, Furmanowej i u Strączków odzywam się 
w imieniu dobra ogóiu, aby narazie wstrzymali 
się z odsprzedawaniem kawałków gruntu różnym 
spekulantom. Może niedaleka przyszłość dzieli nas 
od tego, źe koło szpitala powszechnego w Za­
kopanem pójdzie gościniec, który połączy naszą 
gminę t. j Ząb i przysiółki z Zakopanem, a wte 
dy cena gruntu pójdzie w górą, a Wy gazdowie 
tylko na tern skorzy srać możecie, ale pi zez cier­
pliwość i powolność to osiągniecie. Osiągniecie 
i to, że na Waszych gruntach, na których Wasi 
dziadkowie gazdowali i Wy teraz gazdujecie, nie 
będzie gazdował i handlował Waszym polem ja­
kiś tam Polak mojżeszowego wyznania.
(C. d n.) Fr. Majerczyk.

przew . O jn , Zw. Pedh . w Suchem.

PORONIN, w marcu 1327.
Dnia 27 marca odbyło się zebrame fjakrów 

w sali Kółka Rolniczego. Jest nas w parafji prze­
szło 40 su Na to nasze zebranie przybył ks. p ro ­
boszcz Jakób Możdżeń i ks wikary Józef W ę ­
grzyn. Na zebraniu radziliśmy nad tern, ażeby 
co pięknego sprawić do naszego kościoła. Ko­
ściół mamy nowy, jest on wielki i będzie piękny, 
żeby tylko w środku urządzić go I uradziliśmy 
sprawić ołtarz, a pieniądze na to każdy z nas 
będzie składał.

Ks. proboszcz podziękował zeb n n y m  na sali 
fijakrom, że od  nich samych wyszła taka piękna 
myśl upiększenia kościoła i obiecał nam pom a­
gać w naszych zamiarach. Na końcu wybraliśmy 
z pośród siebie dwóch fjakrów, ażeby oni tern 
zajęli s ę, a na skarbnika poprosiliśmy ks. wika­
rego Węgrzyna Józefa.

Później to jeszcze więcej napiszę, co my zro­
bili, żeby to nie wyglądało, że chcemy się tylko 
pochwalić.

W Poroninie są nie tylko fjakrzy ale i różni 
sklepikarze, rzeżniki i karczmarze, co dość pięknie 
zarabiają. Sprawcie i wy co do kościoła, bo w k o ­
ściele jeszcze niema ani ławek ani okien. F iakier

RADZIECHOWY, w marcu 1C27.
W dniu 10. marca b. r. został przeniesiony 

z wioski naszej do Skomielnej-Białej na pro­
bostwo Przew. Ks Michał Sitarz.

Czcigodny ten kapłan bardzo wiele zasług p o ­
łożył, nie tylko dla dobra parafji na polu dusz 
pasterstwa, jak również w gminie, stowarzysze­
niach, a szczególnie ostatnio w Ognisku Podhalan

Zasłużony na polu oświatowem i kulturalnem 
z żalem był żegnany i wielką uroczystością przez 
ludność, a Ognisko wystąpiło z orkiestrą i chó­
rem, które odegrały szereg utworów muzycznych,

S 1EFANJA SIATK OW SKA.

NIE WINIEN.
Dorvno to jus pomiędzy luażmi godane beło, 

co panowanie na folwarku w Suchy Strudze pana 
Świołłoskiego licyło sie, jeśli nie na godziny,, to 
na kiełka dni nieledwie.

Pon Świotłoski jak wiycie, cłek poczciwy beł 
nikomu nigda krzywdy nie robiuł, tak tyz i my- 
ślcł co i jemu nik krzywdy robiuł nie bedzie.

Cłe< ta beł nie barz bogaty, ziemie tutejse 
nie znający, bo ta wiycie przyjechoł skądsi od 
Krakowa, kej sie pszenico piękno rodzi. To tyz 
zgodziył sie na barz wysokom dzierżawę, bo 
wiycie myśloł se, ze to tak jak w równiak, — 
Posadzis ziemnioków, pomiędzy ziemnioki g ro ­
chu nawtykos, krajem kapustom otocys, i sie ci 
syćko pieknie zrodzi, jaze sie zwali.

U nos ta tak nima. Ba, cęsto gęsto tak bywo, 
Co sie dobrze naharujes, w ony ziemi kamieni­
c y  nagrzebies, i rodeś jesce, kiej ci sie wróci 
łt 'o, kieloś n&sioł. . .

Tak kiej Pon Świotłoski z włościcielem onego

folwarku w Suchy Strudze umowioł sie, on wio- 
ściciel zastrzóg se, ze chociej panu Swiotłoskiemu 
dzierżawę daje na 6 roków, to zasie mo prawo, 
w razie kiejby mu pon Świotłoski dzierżawy na 
cas nie zapłaciuł, onemu po trzok latach folwark 
odebrać.

Zasie kiej kontrakt spisali, on włcściciel cysto 
pieknie kozol sie na kontrakcie podoiseć i jeden 
panu Swiotłoskiemu dawoł. — Ten zasie kontraktu 
zboroł sie przyjąć, ino p a d o : przecie mom z cie­
kiem uconym i katolikiem do cynieno, to między 
nami słowo więcyl znacy niźli kontrakt. Niekze 
ta on kontrakt u wos ostanie.

O n wtościciel kontrakt do suflody wraziył i zam 
knoł.

A kiej wcj nie cołkie trzy lata ubiegły, a roki 
beły barz nieurodne pon Świotłoski zalegoł z ro- 
cnom dzierżawom, i sie zwlekło cosi kiela tyzni.

Z folwarku jak to ta wiycie, dostęp wszędy 
trudny je, bo  z kozdom odrobinom trza sie bez 
Poprad przewozić, coby zaś jaki grajcar wziąść.

Tak wtej zima beła barz uciążliwo i sie nie 
sposób  beło kej bez on Poprad rusyć.
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w trakcie czego chór wystąpił z dostosowanemi 
piosnkami, a delegaci : w imieniu gminy, naczel ! 
nik Michał Pieronek, Ogniska sekretarz Wł. Pie­
ronek, naczelnik straży ogniowej Jan Syposz, 
prezes Związku chłopców Jan Wróoel i dziewcząt 
A . Golicówna, mowami pełnemi wdzięczności 
i zarazem żelu żegnali życząc na nowej placówce 
zbożnej pracy dla Boga i ludzi.

Ognisko traci bardzo wieie, nie tak jednak 
jakby to się zdało, bo orzeł wykolybany w Be­
skidach, Babiej czy Baraniej górze, choć prze­
niósł się w Tatry nie zapomni nigdy o swej ko* 
łysce, a lot Jego zawsze obejmie całość, a nie 
jedynie ostre skały Tatr, bo czyny to wielka moc.

W ładysław Pieronek
sekretarz Ogniska.

KRAKÓW — Prokocim, w marcu 1927.
List z pod Krakowa.

, Anibyście nie uwierzyli, co sie ha w u nos 
w Zokopanem bez pore tyżni dzieje — skróś 
gminnyk wyborów. Nazlatowało się niewiada skąd 
telo rozmai!) k doradców i opiekunów, ze ani by 
cłek nie porachowoł, choćby z obidwok nóg ker- 
pce zezuł. Jeden ciongnie „hejta", drugi znowu 
,w iśta“, insy opowiado „dwa po trzy*. A jeden 
na drugiego : bij zabij 1 Mnie sie zaś ino zdaje,

O n zaś włościciel folwarku — dyć go ta kumie 
dobrze znocie — cłek na piniądze chytry beł, 
1 niecierpliwy. Kiej sie mu inksy arendorz przy 
trafył, piniądze na slót wyucył, — wydzierżawiuł 
mu pozaocnie on folwark, a pana Swiotłoskiego 
do  SąJu podoł, coby mu wiycie do 8 dni syćką 
zaległość cysto pieknie zapłaciył. — A ze pon 
Świotłoski zodnego pisma i onego kontraktu ni 
mioł, bronić sie ni móg. — H e j . ..

To tyz Jamrozowic zatropiył się i ozmyśloł, 
kiej mu baba wracajęcy z kościoła pedała, co 
Świotłoscy sprzedają syćko z wolnej ręki i jeno 
cekać, kiej sie po cichu wyniesą, bo włośnie 
długi ik, więcyl znacą co cały majątek w ziarnie 
i 2ywiinie.

Tobie tyz, godała Jamrozowicka, złublecone 
°od-jeiętne łachy wiesajęcy na ze rdo  pod powa. 
łom — w nni Świotłoscy przecie za dwa rocrie 
by ki to cosi trza zrobić, coby zaś nie być skod- 
nynt . . .

1’ykoł se Jamrozowic pod piecem na ławie 
siedzęcy, a mało gliniano fajcyna hankornie w i ­
siała ku ziemi. — Na godanie baby nic nie od-

zeby noleDsy wtedyj było, coby poozgartiać sić- 
kik na śtery wiatry. Ba haj 1 — nima rady. Dyć 
to p lugistw o ozlazło sie jak karaluchy po całeł 
dziedzinie . . .  i ostrzy se zęby na nasej ktwa- 
wicy, Ludziska biedni siedzom cicho, jak mvs 
pod korcem. Ale jak sie miarkę przebiere, to 
siem djaskow będzie z temi g a łg a n a m i . . .  Ani 
sie nie gniewojcie, co Wom o tern sićkim ptsem 
ale — bo wiecie — dyć to przecie nocierpiiwse 
go do ziwego dopiece.

Ale co tu duzo ozicwalować. My tu nikomu 
nie bronimy wierzyć w ten cy insom partjom — 
to kozdemu wolno, Ino tez musimy roz pow ie­
dzieć tym wselinijakim panoskom (co to niejeden 
porciętami ino trzęsie po daremmcy, a norodowi 
despet robi l coby lepiej pilnowali swoik spraw, 
a mme| interesowali sie Górolami, bo źle na tern 
wyjść mogom*.

Tak mi wej napisoł niedowoo jeden mondry 
gazda ze Zokopanego. I nie naprzykrzołbyk sie 
„Gazecie Podhalańskiej*, kieby nie to, że list, 
z którego malutki kawołek do gazety posyiom, 
nie jest piersi. Bez zimę dostołek pore takik listów, 
a w kozdym jedna i ta sama nuta przeziero.

A teroz powiecie sami — wto sprawy zak o ­
piańskie jako tako zno, cy nie świento prowda 
w tern, co mi pisoł ten cłek —  widno nie gtupi,

pedzioi, jacy sie oknem na pole po iro ł  i tak pa- 
trzęcy ozmyśloł.

„Biydne ludzie — kochane ludzie . . .  co sie 
wej napracowali, co sie wej cornego placka na­
jedli, co sie wej ludziom dobrego naświadcyii, 
a syćko jacy poto, coby ino komorne zapłacić 
i onemu włościcielowi gotowy piniądz d a ć . . . 
A teroz zasie, kiej pewnie ze może lepsi by im 
beto, bo sie hań swysę i owce pobagnily i kro­
wy piekne cieloki przyniesły i ona ziemia cołkiem 
zaniscono i jałowo lepsi rodzić zacena, — teroz 
wej na to im pr/ysło, coby cołkiem okolice o nich 
godały co uciekli, długów nie zapłaciwsy ? I sie 
wej jesce ponieftorzy z nich r-aśmiewajom ? . . 
Biydne ludzie — kochane lu d z ie . . . "

Jamrozowic chłop beł taki, co sie o nim godo: 
— To je cłek dobry. Wielki ta ani mały nie beł, 
ino se ta tak wiycie wystarcający.

Serce to wej mioł takie miętkie, ze coby beł 
widzioł jak sie jagnię zgubiło i za matkom be- 
cało, to on zaroz becoł . . .

Babę mioł pudstarnią, tworzy corne, ale ze 
wej dz<eciska to miała barz piekne. Jaki to ta
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bo ta pionty abo sósty krzizyk na grzybiecie 
dżwtgo. Nazwiska nie podajem, bo nie chodzi 
o nazwisko, ino o samom rzec. Nie kcem od 
sobie o tyk rzecach teroz pisać, bo  ni mom na 
to cam  Ale jako Podhalaniec, któremu sprawy 
góralskie na sercu siedzom, mogę powiedzieć, 
że me prz'9porzo Zokopanemu kwały — to, co 
tam jest udrękom * chłopa. Bo nie dość. ze te 
różne „panoski* (a włościwie : poiiiykiery różnej 
maści) kłócom sie miendzy sobom, jaze na catom 
Polskę słychno, ale jesce kcom ogiupić do cna 
ogól uczciwyk ludzi. A dyć ptoski po wierchak 
od downa śpiewajom, ze im chodzi o pełny ino 
żłobek, a nie dobro biednego noroau. Nie prow- 
da ? — U no9 na Podholu nie trzeba partyjnego 
kręciarstwa, takiego cy sakiego, ale zgody i wspól­
ne) roboty Góroia z inteligentem, kupcem i rze- 
mieśnikiem, a wtej bedzie inacej.

M iody juchas. (j g )

Z Polski i 2;e św iata.

Maszałsk Józef Piłsudski serdecznie dziękuje 
wszystkim tym, którzy w dniu Jego imienin zło­
żyli Życzenia osobiście, listownie lub telegraficznie 

Rzędowy projekt obniżenia podatku majątkowego.
Przedłożony przez tninistra skarbu Czechowicza

wiycie iego Jasiek piękny beł, abo i Halusśa ? 
Ale ty niebodze to sie wrychle zmarło. . . H e j ! 
Napta«oł sie za niom Jamrozowic napłakoł co 
cud . ■ •

Ob-. jście Jamrozowicowe beło we wyśni Ko- 
kusce, na barz piykny polanie, co tam wej sio- 
nerko jeno w nocy nie świyci.

Z-.etewuśko beło koło chałupy, jakby tam nigda 
nik n e  nabrzydztł.

Pr ed chałupom ogrodzenie niewielkie, hale 
tak cu iow nem i kwiotkami zasadzone, ze kiej sie 
rozkwitły, to wej kielaś drogi śmioły sie do cie 
rozlicuemi barw am i. . .

Cór«i Jamrozowica Jewka i Karolka, kieloś 
razy do kościoła sły, to wszej cołkiem głowy 
i warkocze oplecione miały miyrtem i onemi 
kwiotkami. A tyz w rąckach abo i ksląskach ko­
ścielnych piekne ziela niesły.

Barz wej pieknie beło u Jamrozowica, pocąwsy 
od obraźne izby jaze po oborę, kej dobytek je ­
go krzepki i wszejdy pieknie oporządzony stoł.

Nigdy wej słychno nie było, coby sie kiej 
w J^mrozowicowem osiedlu swarzuł fto abo

na Radzie Finansowej projekt reformy podatko­
wej, przewiduje zniżenie podatku majątkowego 
z jednego miljarda złotych na 407 miijonów zło­
tych. Zniżony ten podatek byłby jednak podat 
kiem stałym i dawałby 60 miljonow złotych rocznie. 
Ponadto ministerstwo skarbu przewiduje reformę 
podatku dochodow ego. Reforma byłaby oparta 
na wzorach angielskich i francuskich. Byłby to 
podatek t. zw. cedułowy, który wprowadza p o ­
dział na kategorje. N. p. lekarz, który posiada 
równocześnie majątek ziemski, będzie oddzielnie 
płacił podatek dochodowy jako lekarz, a odzielnie 
jako właściciel ziemski

Ambasada francuska zawiadomiła rząd polski 
o zarządzeniu rządu francuskiego, ograniczającem 
przypływ obcych robotników do Francji w obec 
panującego tam bezrobocia. — Francuskie mini­
sterstwo pracy wtrzymało więc wydawanie p rzy ­
chylnych opinji na nowe zapotrzebowanie obcych 
robotników. Nawet wezwani do powrotu do Fran­
cji robotnicy obcy, którzy wy)echali czasowo do 
kraju, muszą uzyskać obecnie przychylną op ir ję  
francuskiego ministerstwa pracy.

Amerykański Konsulat w Warszawie wprowadził 
nową procedurę przy wydawaniu rolnikom, p o ­
siadającym affidaviiy farmerskie, kart wstępu. Każdy 
rolnik wysyła zwykle podanie do Konsulatu,

wrzescoł. Wszyscy wej godali przycicho, a śpte- 
wliwie, ze jakeś se tam zased a siod, to ci sie 
nijak odejść nie fciało . . .

On Jamrozowic poiubioł sie z panem Swiotlo- 
skim. Ze ta wiycie oba do sie podobni byli, 
a rozmowni tys, tak roz na przewozie pod wi- 
domskim, idej w łodzi stoli, pen Swiotloski po  
przyjaźni zagodoi do Jamrozowica — i tak sie 
ozgodah, ze sie ani spostrzegli, kiej przed Jatn- 
rozowicowom chałupom stanęli.

Jamrozowic Pana Swiolłoskiego pieknie do 
sie zaprosoł, dzieuchy zaroz w chałupie łachy 
poprzątały, okna rozwarły i onego pana do obra- 
źnie puściły.

Pon Swiotłoski to ta wiycie beł cłek nie barz 
hunorny. — On ta z kozdym pogwarzył, fajki 
zakurzył, tytoniem cesto gęsto pocęstowoł.

Tak wej wtej, jak sie u Jamrozowica rozsie- 
dzioł, tak śnimi i obiod i juzynę zjod, i jaze na  
odwiecyrz Jamrozowic go pod figurę o d p ro w a­
dził i pozegnoł.

Bratali sie, obie ręce ściskajęcy rzetelnie, scyrze 
jak iście dwa kumotry.
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w którem zaznacza, że posiada affidavit farmerski 
i załączając znaczki pocztowe na odpowiedź, 
prosi o wysłanie mu odpowiedniego arkusza 
informacyjnego do  wypełnienia.

Po wypełnieniu arkusza i przesłaniu tegoż do 
Konsulatu, petent otrzyma nową kartę wstępu- 
jako uprzywilejowany w tak zwanej kwocie am e­
rykańskiej.

Wkładki amerykańskie w P. K. 0. Za obecnego, 
zapobiegliwego we wszystkich dziedzinach sp o ­
łecznych Rządu, i to drogą dekretu, zaczyna się 
regulować wreszcie i nieszczęśliwe oszczędności, 
złożone w P. K. O  w dolarach. Dekret ten og ło ­
szono w iNr. 27 urzędowego „Dziennika Ustaw". 
Ten dekret ma moc ustawy. Wkładki oszozędnoś- 
ciowe w P. K. O. nie podniesione (odebrane) 
przed wejściem w życie ustawy z dnia 18 lipca 
1Q25 r. a pochodzące z przerachowania na pol­
skie marki pełnowartościowych walut zagranicz­
nych (dolarów itd.), wpłaconych za pośrednictwem 
konsulatów Rzeczypospolitej Polskiej, względnie 
za pośrednictwem zagranicznych instytucji kredy­
towych (banków) do b. Polskiej Kraiowej Kasy 
Pożyczkowej (P. K. O )  lub innej polskiej państwo­
wej instytucji kredytowej, w walucie pełnowartoś- 
wej z poleceniem zapisania wpłaconych kwot, czy 
wpłaconej kwoty na rachunek oszczędnościowy

O d lela cęsto gęsto sie odwiydzali.
Beło we zimę, kiej w chałupie sie naprzykrzy, 

to |us ci Jamrozowic do Suche Strugi leci, i jaze 
pó źn o  w noc wraco

U pana Swiotłoskiego to ta tak, nie barz beło 
p o  pańsku. Dzieci jedne beły we skołach. Jedne 
zeniate, a w dom u jacy beła panienka i chłopo- 
cek barz robotne i zwyrtne. Tote wej pomogały 
w  robotach kole gospodarki.

Bywało że przeoierali groch na sadzenie, to 
jus wtej ani rus Jamrozowicu puścić nie fcieli.

Onta chłop jakek rzek rozmowny beł, to ta 
tym dziedziskom seliniejake bajdy prawiuł, a one 
jacy gębusie ozwarły i słuchały.

Na folwarku jak to ta wiycie dwie izby piekne 
som, a w zimie ciepło je, to ta jamrozowic sie- 
dzioł i gwarzył.

I tak sie wej z onom rodzinom Jamrozowrce 
złocący li, ze jus pote ani niedzieli, ani święta 
nie beło, coby zaś abo Pani Swiotłosko z córec- 
kom do Jamrozowiców, abo Jamrozowice z dzie­
wuchami do Swiotłoskiw nio przyśli.

Jaze roz, jamrozowic widzęcy, co onemu panu

w P. K. O. (Pocztowa Kasa Oszczędności), będą 
na żądanie ich posiadaczy przeliczone na złote 
w złocie.

Za podstawę przeliczenia będzie przyjęta suma 
dolarów S. Z. A. efektywnie (to jest w dolarach 
wpłacona, względnie suma, króra wyniknie z prze­
rachowania na dolary S Z. A. innych wpłaconych 
walut obcych pełnowartościowych według kursu 
tych walut na giełdzie New-Yorskiej w dniu wpła­
ty do konsulatu, albo na rachunek zagraniczny 
b. P. K. K. P. (Polskiej Krajowej Ka9y Pożyczko­
wej) lub na takiż rachunek innej polskiej p a ń ­
stwowej instytucji kredytowej. Następnie kwota 
dolarów S. Z. A. zostanie przeliczona na złote 
w złocie według parytetu (wartości 5 zł 18 i pół 
gr.) 5,185 zł. za dolara Z S. A.

Do obliczonej w powyższy spo9Ób wkładki 
oszczędnościowej będą doliczone odsedki (p ro ­
cent) w wysokości 3 od 100 w stosunku rocznym 
za czas od dnia 1 marca 1924 r. do dnia 1 listo­
pada 1926 r.

Postulaty drobnego kupiectws i przemysłu. 
W dniu 15 marca b. r. przyjął minister skarbu 
Czechowicz na dłuższej audjencji delegację . Cen- 
irali Drobnego Rupiectwa i Pr erryslu Rzeczy­
pospolitej*. Delegaci przedłożyli p. mimstrowj 
obszerny me-norjat, omawiający całokształt zagad-

Swiotłoskiemu potrza bydła, doł mu na słowo, 
dwa rocne Diekne bycki cc nimi wnetki jus i orać 
by możno.

— To mi ta panie Swiotłoski kiej zapłacicie, 
jak co przeducie i beecie mieli cem.

Ale sie ta i u Jamrozowica nie przelywało, 
a dzićwuchy na wydaniu to sie i ubrać pieknie 
mi są i do się kieloś razy muzykę sprowadzić 
trza, — jakto ta wiycie po zwycaju . . .

A mioł Jamrozowm szyćkif dzieci pięcioro, to 
wej beło o cem myślować. Temu kurpiele, temu 
zasie bogancie, temu gunię, onem u hołuśnie i tak 
wszejdy — nie trza wom prawić.

Takie zaś dwa bycki, to wtej wortne bely do 
sta reńskich, bo to wej bełycyrw one— polskie rasy.

Ale sie ta on Jamrozowic nie barz onym du- 
giem zgrys, ino mu wej barz beło onyrh p ań ­
stwa zol, i kiej se pod onym piecem dumajęcy 
siedzioł, to mu łzy jedna za drugom z poczci- 
wyk oców na ziem kapały. —

Ale sie ta pote zebroł, gonią i holośnie cysto 
pieknie scotkom omiótł i na mespory do Piwni- 
cne poseł.
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nień skarbowo podatkowych, oraz kredytowych, 
tudzież projekty zmian, jakie należałoby poczynić 
w zakresie powiększenia ilości kategorji świadectw 
przemysłowych i zmodyfikowania ustaw o podatku 
obrotowym. Szczególny nacisk położyła delegacja 
na konieczność obniżenia odsetek, płaconych za 
zaległe podatki do 1 procent miesięcznie, obni­
żenia wysokości podatku obrotowego do pół pro 
cent, oraz usprawnienia działalności komisji o d ­
woławczych i wymiarów podatku dochodow ego.

Pozatem delegacja prosiła p. ministra o powoły­
wanie z ramienia centrali rzeczoznawców do ko­
misji szacunkowych i przyjście kupiectwu z po - 
mocą drogą przyznania długoterminowego kredytu 
isimeiącernu przy cenlraii .Stowarzyszeniu Wza­
jemnego Kredytu Drobnego Kupiectwa*.

Postulaty drobnego handlu i przemysłu potrak­
tował p minister nader życzliwie i w pierwszym 
rzędzie przyrzekł swe poparcie w kierunku przy­
znania Stowarzyszeniu Wzajemnego Kredytu 300 
tys. zł. długoterminowej pożyczki. Pozatem poin- i 
formował p. minister delegację o swych zamie­
rzeniach w kierunku obniżenia odsetek za zwło­
kę, wreszcie przyizekł, że różne ulgi, jak uma­
rzanie zaległych za lata 1925 i 1926 podatków, 
będą stosowane każdorazowo w porozumieniu 
z ich organizacyjnie zawodową centralą.

Wzdychoł cołkom drogom i myśl ot —  co my- 
śloł. Kiej wracajęcy z niesDorów przed przewóz 
na Popradzie przyseł, stolo tam kiełka chłopów 
ze Suche Strugi i od Łomnickich i se głośno 
gwarzyli, co u pana Swiotłoskiego sekwestrant 
juz bel, syćko co kej mieli pospisowoł i mo być 
licytacyjo coby zaś włościdel onego folwarku 
cołką dzierżawę odebrać se móg.

Gwarz) ły chłopy palęcy fajki i spluwajęcy 
przed się.

Belo kiełka chłopów, co byli dobrzy, ale zasie 
beło kiela, co to som takie ludzie, ze coby zaś 
uźreli k ci goj nad przepaściom toby go radzi do 
nie wepchrięl'. — Hej

Toci wej wylicali, komu gdzie Swiotłoski winien 
a kiej Jamrozowica uźreli, zaroś sie i do 

niego zwyrtli.
,W om  tyz, pedali ; Swiotłoski za bycki winien 

lesi bo nom som o" tern godoł, to wej idźcie 
i sie o swoje dopnijcie.*

®arz sie wej otupnie zrobieło Jamrozowicowi 
1 s;e na unego rozwarłemi okami poźroł

,N :e winien mi mc pon Swiotłoski — to se

Z walki w Chinach. Na obszarach, zajętych przez 
wojska kantońskie odbyło się ogromne zgrom a­
dzenie na którem przyjęto w obecności general­
iów chińśkich rezolucje domagające się natych­
miastowego odebrania koncesji cudzoziemskich.

Syndykat robotniczy postanowił siłą znieść od 
grodzenie, dzielące koncesje międzynarodowe 
od terytorjum chińskiego. W tym celu ma być 
dokonany masowy atak. — W Szanghaju został 
ogłoszony stan oblężenia, uważają tu, że głównie 
niebezpieczeństwo leży w możliwości rozwinięcia 
się wojny podjazdowej.

Na naglą ą prośbę Japończyków, zamieszka­
łych w Chinach, postanowił japoński rząd spraw 
zagraniccnych wysłać dalszych 8 torpedowców 
do Szanghaju i część pierwszej eskadry krążo­
wników do Czingtau. Rząd planuje wielką de- 
monstrancję flotową, w której wezmą udział na 
wybrzeżu północno ch ńskiem cztery okręty bo ­
jowe, 7 krążowników, 19 torpedow ców  i 4 łodzie 
podwodne, zaś na wybrzeżu południowym 2 okrę­
ty bojowe, S krążowników, 23 torpedow ców i 12 
łodzi podw odnych.

Oen. CzanKai-Szek oświadczył korespondenta 
wi „Britisch United Pres*, że ma zamiar masze­
rować na Pekin. Głównym celem kantończyków 
jest przywrócenie jedności Chin Pochód ku pół*

wiydzcie. — Syćko pielenie mi SDlac i ł .  Nie winien 
mi ten człowiek nic. Nic mi nie winien1*.

G odoł wejj raźni niz po zwycaju, jaze sie nom 
to nie barz prowdziwem zdajało, ale ta nik jus 
pote nie godoł, bo my sie przewieźli bez wode 
i kożdy posed w swojom stronę.

Kiej Jamrozowic do chałupy przysed, zawołaj 
swoją do obraźne izby i pado : „Godają po wsif 
co mi pon Swiotłoski winien sto reńskich za 
bycki, a on mi biydok nic nie w in ie n . . .*

— O ddoł ci ? Pyto  sie ona.
— Oddoł, pieknie syćko mi oddoł . . . Powiado,
— Kaz mos te piniądze ? Baba na to.
A on ją do się przygarnął, rękę do g ó ry p o d ­

niósł i pado :
„U Boga P  . . .

W tej sie oboje ozbeceli
A ze ta ona beła Darz litościwo, to mu jus 

ani słowa nie rzekła.

(Dokończenie nastąpi.)
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nocy byłby podjęty bez straty czasu. Generał 
Feng rozpocznie kampanję przeciw Pekinowi na 
czele armji, zebranej w Mongolji, liczącej 200000 
ludzi.

Budżet olv miasta Nowep Tarę.
Budżet gminy-miasta N ow ego Targu uchwa­

lony na posiedzeniu w dniu 18 marca 1927 wy­
nosi w wydatkach 707 000 zł. i taką samą sumę 
w dochodach w czem się mieszczą 'pozycje w y­
datków nadzwyczajnych na rozbudow ę miasta 
w kwocie 380.000 zł. Jest to bowiem budżet 
pierwszy tego rodzaju jaki Magistrat miasta N o­
wego Targu przedłożył na r. 1927 tak ze wzglę­
du na swą wysokość, jakoteż celowość wykonać 
się mających inwestycji.

Przewiduje on bowiem otwarcie kilku nowych 
ulic, rozbudowę drogi na Kowańcu, oraz prze­
budowę drogi na ulicę z Kowańca do Kokosz- 
kowa do miejsca gdzie ma stanąć projektowana 
szkoła rolnicza, jak niemniej budow ę nowych 
chodników na 4 ulicach. Również przewiduje 
budow ę rzeźni miejskiej, rozbudowę strażnicy 
i wielkiego gmachu na pomieszczenie P. K. U,, 
przyczem z radością należy podnieść, że Rada 
miejska uchwaliła wniosek burmistrza ufundowa­
nia pomnika niepodległości w 10-letnią rocznicę 
odrodzenia Państwa Polskiego, który ma stanąć 
na rynku nowotarskim.

Wszystkie te nadzwyczajne wydatki zależne 
będą od uzyskania pożyczek o jakie postarać 
się ma Zwierzchność miejska w Banku G o s p o ­
darstwa Krajowego i u Rządu na roboty publicz­
ne, celem dania zarobku bezrobotnym i małorol­
nym robotnikom, któiych w naszem mieście jest 
taka masa, że okazato się to koniecznością, pby 
robotnicy i ich rodziny nie stały się ciężarem 
funduszu bezrobotnych, jakie Państwo w tym cięż­
kim czasie przełomu gospodarczego udzielać 
musi tytułem zapomóg na wyżywienie.

jak się dowiadujemy od burmistrza jest to tylko 
jedna część z jego programu wyjęta, jaki zamie 
rza w latach następnych rozwinąć, projektując 
sporządzić plan rozbudowy wielkiego miasta, 
który obejmować ma rozwój Nowego Targu ja ­
ko miasta i letniska na Kowańcu, przyczem aą- 
żył będzie do tworzenia wielkich placówek prze­
mysłowych i ujęcia siły wodnej Dunajca Biarego 
potrzebnej do uruchomienia tychże przemysłów, 
p r z e w  du|e również w niedalekiej przyszłości 
przystąpić do budowy kanalizacji i wodociągów.

Zadanie to wykona już nowa Rada miejska wzglę 
dnie uzupełniona przez przeprowadzenie n o w y ch  
wyborów — które odbyły się w ubiegłym tygo­
dniu, przy nadzwyczajnem zainteresowaniu się 
wyborców we wszystkich kołach tak, że naorzy- 
kład w kole Ili, głosowało przeszło 80% upraw­
nionych. Zaznaczyć tu wypada, że we wszystkich 
kołach przeszła przeważnie lista Koła mieszczań­
skiego, które cieszy się wielką popularnością, 
i wpływami w naszem mieście.

Ważne to posiedzenie jak na początku wspo 
minaliśmy odbyło się przy bardzo licznym udziale 
Rady, na którem oprócz budżetów na r. 1927/28 
załatwiono zamknięcia rachunkowe za r. 1926, 
stwierdzające należytą gospodarkę funduszami 
i zakładami przemysłowymi, które miasto we 
własnym zarządzie prowadzi jak elektrownię, 
cegielnię, tartak, młyn, rzeźnię miejską i wszyst­
kie te zakłady dają odpowiednie korzyści tak 
materjalne gminie, jakoteż pośrednio dla m ie­
szkańców przez dostarczanie taniego i dobrego 
materjału budowlanego i dobrego światła.

To też Rada przyjmując zamknięcia rachunko­
we do zatwierdzającej wiadomości wyraziła bur 
mistrzowi uznanie za należyte prowaozenie admi­
nistracji i agend miejskich, uznając nadzwyczajną, 
sprężystość burmistrza.

Na uwagę zasługuje ten szczegół, że w czasie 
obrad pojawiła się na rynku przed budynkiem 
Magistratu muzyka tut Straży ochotniczej z ka­
pelmistrzem Statnym na czele, która przez zagra 
nie Kilku kawałków uczciła burmistrza w wilję 
przypadających jego imienin, W czasie kiórego 
przerwano na chwilę obrady, wy ażając burmi­
strzowi przez usta radnego Dra Lisowskiego 
życzeń'-^.

Rekokekcje dla infelegencji zaczną się w koś 
ciele parafjalnym  w N. T argu  dn ia  8 kw ie tn ia  
o godz. 6 30. — N auki głosić będzie ks. pn-f 
W iad . Rejowirz. Program  rekolekcyj zapowie 
ks. kierownik n a  nauce w stępnej.

Radjo dla wsi przy pomocy finansowo] Państwa 
wago Banku Rolnogo. Państw ow y B an k  Rolny  
postanowił udzielać kredytów  dla rad  gm innych , 
które chcą uruchomić grom adzkie radjowe stacje 
odbiorcze K re d y t  m a  być spłacany  w c ią g a  
ośmiu miesięcy. Szczegóły urucnom ienia o n . 7
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formalności, związane z otrzym yw aniem  k re d y ­
tów, bedą ustalone w najbliższych dniach.

Elektryfikacja Podhala weszła na realna tory.
Szw ajcarzy  i R  dedrzy finansują  budowę elek 
tiow ni.  W Nowym  Sączu odbyła się konferencja 
w sprawie elektryfikacji Podhala, w której wzięli 
udzia ł:  wiceminister robót publ. inż. Górski, 
dyrektorzy depart  inż, Prokopowicz, inż Dudek
1 inż. Jaw ornicki z ram ienia min robót publ. 
przedstawiciele Nowego Sącza oraz reprezentanci, 
k ^ n so r i ju m  szwajcarskiego i holenderskiego. 
W  następstwie tej konferencji spraw a elek tryfi­
kacji Podhala wkroczyła na  realne tory. W  nie­
dalekiej przyszłości rozpoczęte zostaną prace 
przygotowawcze i budowa 2 elektrowni na Du 
n i l e  u.

Starostwo w Nowym Targu do L :  10449/Z. 
rozpisuje po myśli postanowień § 15 ust. z dnia 
3 i / X  1887 Dz. u. kr. 37/ex 1890 publiczną per
trak taeję  ofertowa celem wydzierżawienia prawa 
rybolostwa rewirów rybackich III. IV. V. VII. 
X X II.  XXIV. oraz rewir F ry d m ań sk i .

Rewir frydmański i bejm uje rzekę Dunajec 
od granicy  gm in Dębno Frydm an  do granicy 
g m in  F ry d m an  - Falsztyn, oraz rzekę Białkę 
po praw ym  brzegu, ty lko w obrębie gm iny  ka 
łustralnej F rydm an .

Rewir III. obejmuje potok Lepie tn ica  i R o ­
goźnik z dopływami tudzież rzekę Czarny D u ­
najec do granicy  gminy Ludźmierz— Nowy Targ  
(żelazny m ost kolejowy) w obrębie gm iny  O b i­
dowa. Klikuszowa, Lasek , Pyzówka, M oraw czyna 
Krauszów, Ludźmierz, Zaskale. Rogoźnik, S tare  
Bystre , Ciche, Ratułów, Skrzypnę.

Rew ir IV. obejmuje r-ekę  Czarny Dunajec, 
Biały D unajec i D u n a jec  od granicy gm in  
Ludźmierz Nowy T arg  do granicy gm in  Ł o p u sz ­
na, H arklowa, w obrębie gm in  Nowy Targ , 
W ak sm u n d  O itow sko Łopuszna.

R ew ir V. obejmuje rzekę D unajec  od granicy  
gm in  Ł opuszna  H ark low a do granicy gmin 
M aniowy — Czorsztyn w obrębie gminy Dembno.

Fięwir ATI obejmuje rzekę Dunajec z dopły­
wami od ujścia potoku Pienińskiego w Pieninach 

granicy gm in Krościenko, T y lm anow a t u ­
dzież potok ruski „Krośnica* w obrębie gm in 
Szczawnica wyżną, Szczam ca niżna, Szlachtowa 
faw ork i,  Biała Woda, C z a r ra  W oda, Krościenko.

Rewir X X I I  obejmuje rzekę Biały Dunajec
2 dopływami od źródeł do gran icy  gm in  Nowy 
T«rg, S z d la ry ,  potok S ucha  woda, Cicha woda, 
2 dopływami w obrębie gm in  Szaflary, Biały

Dunajec, Zubsuche, Zakopane, Foronin, M urza­
sichle.

R ew ir  X X I V  obejmuje p o t 'k  O chotn ica  
z dopływami od źródeł do gran icy  gm in Ochot 
nica, T ylm anow a w obrębie gm iny Ochotnica. 
K ażdy z tych rewirów wydzierżawia się osobno 
n a  la t  10 począwszy od dnia podpisania kon 
trak tu  dzierżawy.

Oferty pisem ne opatrzone znakiem s tem plo­
wym na trzy zł. podpisem i dokładnym  adresom 
oferenta należy wnosić do S tarostw a w Nowym 
T argu  w podwójnej kopercie z napisem „oferta 
rybacka* do dnia 23 kwietnia  1927 godz. 10 ta 
na każdy rewir z osobna

W ofertai-h m a  być wyszczególniony rewir 
rybacki, oraz podana wysokość ofero wani go 
czynszu dzierżawnego w kilogram ach szczupaka 
z oś wiad izeniem, że warunki dzierżawne znane 
są dokładnie oferentowi Otwarcie ofert odbędzie 
się dnia 13 kwietnia 1927 (sobota) o g o d d n ie  

| 10 tej przedpołudniem.
G m iny jako  takie po myśli, § 15 cyt. us taw y 

m e będą dopuszczone do dzierżawy. Ogólne 
w arunki dzierżawy podane są w §§ 15 -  21 
cyt. ustawy, zaś szczegółowe warunki można 
przejrzeć w Stare stwie w Nowym Targu  w go 
dżinach urzędowych. Starosta ; StrzelbirM w. r.

Cyganie ludożercy. N astępny cygan H orw at opo 
wiada cynicznie przebieg m orders tw a na pew nym  
mężczyźnie, k tórego zwłoki wrzucili do row ui przy 
sypali ziemią. Na drugi dzień powrócili na miej 
sce, odkopali zwłoki i odrazu ugotowali, poczem 
zjedli je  z ohlebem. Z kolei wprowadzono przy* 
wódcę bandy  A leksandra  Filko. J e s t  to c jg an ,  
o włosach kruczych i świecących oczach, W  cza­
sie zeznań uśm iecha się Zeznaje w kajdanach, 
zdaniem jego, spraw a nie warta jednego słowa. 
F ilk o  nie żałuje zupełnie swych czynów. N a j ­
młodszy cygan opowiada tylko, że mięso lu d z ­
kie było miękkie i bardzo dobre. Mięso kobiet 
lepiej m u  sm akowało niż mięso mężczyzn. Ma 
łym  cyganiętom  dawali do z jedzenia mózg, aby 
były  „mądrzejsze". Mięso ludzkie było białe, 
a zupa z niego także biała. O kropne te moi der- 
s tw a może nigdy m e zosta łyby  w ykryte , g d y b y  
nie jeden z cyganów imiemóm Rybar, je„ t wpraw 
dzie głucho niemy, lecz umie pisać i czvtać, 
podczas gdy reszta cyganów jes t  analfabetami. 
Napisał więc do prokuratorji  o popełnionych 
morderstwach, bądźto z powodu wyrzutów s u ­
mienia, bądżteż z zemsty  osobistej. Cyganie 
najchętniej zwiedzali tak ie  miejsca, gdzie się
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sohadzali przem ytnicy i środ nich wybierali swe 
ofiary, dobrze wiedząc, że zniknięcie przem ytnika , 
nie tak  prędko zostanie  wykryte.

(P rzedrukow ano z Gwiazdki Cieszyńskiej).
Okradzenie posła Witcsa. Do dom u poela W in­

centego W itosa w W ierzchosławicach włamali 
się ouegdaj w nocy złodzieje, k tórzy  aplądrowaw- 
szy m ieszkanie rozbili naatęDnie żelazną kasetkę , 
zabierając z jednej przegródki 1,241 dolarów 
uzyskanych  ze sprzedaży gruntów.

Włamywacze zostali widocznie spłoszeni, gdyż 
nie zdążyli otworzyć drugiej przegródki kasetki, 
w której znajdow ała się biżuterja żony i eórki 
p. Witosa. Dochodzenie prowadzi miejscowy po 
s terunek policji. Prócz tego z urzędu śledczego 
z K ra tow a wydelegowano do Wierzchosławic 
k ilku wywiadowców.

Zarząd Główny Zw. Podhalan przypom ina O gn i­
skom  Zw. Podhalan wpłacanie wkładek rocznych.

Zarząd Ogniska krakowskiego związku Podhalan 
uprasza  P. T. Członków o uiszczenie zaległych 
wkładek ja k  najrychlej do rą k  S k arbn ika  (dyr 
Dorawski, m iejska  K a sa  Oszcz. ul. Szpitalna) 
lub  na  ręce Prezesa (gim nazjum  św. Anny).

W Czarnym Dunajcu okradziono kasę  g m i n n ą ; 
s t ra ta  wynosi koło 700 zł. sprawców nie odkryto.

Z Wrśblówki. D nia 27 m area  br. zebrali się 
wieczorem w szkole starzy  i młodzi Wróblo- 
wianie i Wróblowianki, ażeby sobie trochę po 
gwarzyć. L u d a  było moc, pełna  szkoła.

Młodym W róblow ianom  spodobało się stowa­
rzyszenie takie, jakie je s t  już dawno w Czarnym  
Dunajcu, a niedawno też założono w S tarem  
Bystrem. S tarsi nie chcą też zostać w tyle i ze­
brali się, aby założyć sobie O gnisko P o d h a lań ­
skie. R adzi wszędzie widziani i do nas  p rz y je ­
chali na  ten  wieczór ks. P. Drożdzik z Cz D u ­
najca  i ks. W. Bartosik  z Nowego Targu. M ó ­
wili t n i  pięknie, na co to chłopcy schodzą się 
do stowarzyszenia, jak  się taki związek prowa 
dzi i wnet zapisało się 37 ch ło p có w : wybory 
sobie zrobili na  swoje urzędy i już u nas  s to ­
warzyszenie chłopców jest.

Dwaj druhowie z Cz D unajca puszczali na 
ścianę św ietlne  obrazy, jak  to młode Lw owinny 
broniły swe miasto przed U kra ińcam i w r. 1918 
i śliczne miasto  włoskie Wenecję, zbudowane 
n a  wodzie.

Dziewczęta nasze ze S tow arzyszenia urządziły  
Komcdję, że aż do łez zaśmiewali się młodzi 
i s t a r z y : jak  to kocbająoa żona kłopoei się ze 
Bwym mężem.

W reszcie młodzież poszła do domów, a s ta r s i  
gazdowie, ja k  Gońoiarozyk Jan ,  Jęd rzp j  Bobek,. 
Jędrze j  Króżel, 2y ch ,  Ogrodny, Jó ze f  G uńka  
i wielu innych  zostało i poradzali h e t  w noc. 
R adzi byli, że chłopaki choć n ie  złe, ale będą 
się zbierać w niedzielę i urabiać n a  dobrych, 
światłych ludzi. U chw alili  założyć O gnisko Podh 
a  pierwsze większe zebranie będą n i e ć  3 k w ie ­
tnia, w niedzielę, w szkole. Trzeba i coś czyta ć- 
więc uchwalili prenum erow ać Podhalankę n a sz ą  
i Przewodnik K ółek  roln. W reszcie dziękowali 
przyby łym  księżom za wskazówki i życzliwe 
zajęcie się Wróblówką. G łówną jed n ak  zasługą 
w tej pracy pozaszkolnaj t rzeba przyznać bez­
sprzecznie kierowniczce Bzkoły p. H. W ilkoszó- 
wnie, która swoje siły, zdolności i wiedzę z ca- 
łem poświęceniem oddaje w Błużbę dla młodzie­
ży i s tarszych , za co ją  też cała gm ina  szanuje^ 
i ceni.

Związek poszkodowanych wojną. Stow arzyszenie  
oparte  n a  rządowo zatw ierdzonym  statucie  m a 
swoją siedzibę i biuro w K rakowie przy ul. A. 
Potockiego 11. I p. Celem Związku je s t  dążenie 
drogą legalną do uzyskana od S k arb u  Państwa 
Polskiego odszkodowania dla obywateli polskich 
za ju ż  oszacowane szkody, poniesione przez 
nich n a  te ry to rju m  Polski w czasie wojny św ia ­
towej. D la osiągnięcia swych celów Związe& 
posługuje się środkam i slatutowemi, p rzyjm uje 
człoiiKow dobro so ln ie  się zgłaszających, a nie 
źadnem i w ysłannikam i i ag  tatorami. Z głasza jący  
się członkowie przewidziane s ta tu tem  wkładki 
sk ładają  sam i przy pomocy . udzielonych im 
czeków P K O  w prost do kasy  pocztowej a nie 
do rąk osób fizycznych. Przestrzega się więc 
in teresow anych przed możliwem wyzyskiem. 
Godziny urzędowo w Związku codziennie od 9 —  
12, prócz soboty, niedzieli i świąt.

Komunikat prasowy. W  urzędzie pocztowym, 
B ystra  k Białej otwarto mównice publiczną 
dla ruchu  telegraficznego i telefonicznego.

Dyrekcja Poczt i telegrafów w Krakowie.
Wiadomość* o separatystycznym ruchu oderwą 

nia się U k ra iny  od Rosj. sowieckiej znowu się 
pojawiły w gaze tach  zagranicznych. W C h ark o ­
wie, mieście, będącem stolicą U k ra in y  rosyjskiej 
naw et m ają  już przygotowywać się proklam acje 
ludowe o niezawisłości państwowej , Ukraińskie ; 
R epub lik i  chłopskiej*.

Czarny Dunajao. K to  szczerze pragnie pop-aw y 
społeczeństwa i rzetelnie do niej dąży, powinien, 
wiedzieć, ze n ienaw iścią nio goi się ran  społe-
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«cznych, ale się je zaognia. Z am iast  w.ęe ozy 
n ieświadom ie ozy um yśln ie  m ylnie przedstawiać 
AitosuDki miejscowe, lepiej wykazać dobre ich 
s trony. S tąd  też uw ażam  za obowiązek podnieść 
dzia ła lność  k u ltu ra lną  naszej gm iny  subwencje, 
ja k ie  ona na cele k u l tu ra lno  oświatowe, ozy go ­
spodarcze ho jn ie  łoży, świadczą o chlubnej 
j e .  działalności d la  dobra gm iny . Z b raku  miej. 
s ea  pomijam odnośne uchwały, w spom nę ty lko 
ostatnia, k iedy wszyscy radni — chłopi z b u r­
m is trzem  p. J a n e m  Cikowskim zgodnie, z wy­
ją tk iem  ty lko jednego, znieśli rycza łt  uposaże­
n iow y dla żyda (imię zamilczam) a to mając, 
mimo licznych pokus jedynie  dubro gm iny  na 
względzie. Nie wypito przy tem  an i kieliszka 
wódki, wina, porteru, a chłopi okazali, że nie 
kieliszkiem, ani nie szykanam i, ale po bratersku 
zy sk u je  się zgodę.

Z am ias t  psuć sobie krew, (bo to i tak  nie p o ­
m oże nic) ile kto z własnej kieszeni dał na szko ­
łę  żydowską, lepiej zająć się szkołą powszechną 
w C zarnym  D unajcu.

Tam  i bez Polaków wre życie oświatowe. T am  
jak  w Domu Ludowym  m ają  schronienie w k a ż ­
dy dzień świąteczny i S tow arzyszenia Młodzieży 
i Związek P odhalan  i bezpła tny  ku rs  t r y io ta r -  
s t  va ręcznego i Czytelnia publiczna.

Ta osta tn ia  została uroczyście o tw arta  w szko­
le dn ia  5 bm. przemówieniem kierow nika szkó ' 
ły  p. S tan is ław a Kucharskiego, który licznie 
zg rom adzonym  uczestn ikom  wyjaśnił cel i po­
trzebę założenia Czytelni, oraz wysokie znacze­
nie jej działania dla miejscowych stosunków. 
U lać  można, że Czytelnia godnie odpowie swe 
mu zadaniu, że swą dz.ałalnośoią da podwalinę 
do zbratan ia  się w szystkich warstw miejscowe­
go społeczeństwa ku w szechstronnem u rozkwi­
towi życia ku ltura lnego  w miejscu i okolicy.

Z naszej więc szkoły prom ienieją rzetelna 
praca oświatowa, którą kieruje dotychczas m iej­
scowe nauczycielstwo, ks  katecheci, lekarz okrę­
gowy, a w przyszłości zapewne i inne czynniki 
obywatelskie. Kr-

Suche. Dnia 2/lV br. odbyły  się w Zubsu- 
ehem wybory Zwierzchności gm innej.  Naczel 
nikiem gm iny  został wybrany  p. F ranciszek 
Majerczyk, prezes O gniska Związku Podhalan 
w  Suohem. Zastępcą naczelnika Józef  T y lka  
z  ^ owego Bybtrego. przysiężnym J a n  L asa k  
1 ■ an Bobak (Mikołajek.) N aczelnik gm iny  po 
s iada ukończoną .P a ń s tw o w ą  Szkołę Zawodową 
w  Z akopauem *i _  jogy Wojn y światowej rzu

eiły go na daleki w schód (Syberię) skąd  z po ­
śród ra ju  bolszewickiego wrócił z początkiem 
1922 r. do Ojczyzny, jako  wzorowy Polak, i go 
rący patrjota, ozem stwierdził, że posiada w c a ­
łej pełni wychowanie obywatelskie i narodowe.

Przyniósł z sobą zapał do oświaty, toteż ce ­
lem podniesienia wsi założył O gnisko Związku 
Podhalan i tu  wybrano go prezesem. Zawsze 
bierze czynny i żywy udział w pracy społecznej, 
je s t  św iatłym  i m ądrym  gospodarzem, a w wol­
nych chwilach zajm uje się rzemiosłem.

Ogół je s t  nadzwyczaj zadowolony z wyboru, 
gdyż nowy Naczelnik daje rękojmię, że postawi 
gm inę na odpowiednim poziomic. Niezadowo­
leni są tylko ci, co lubią łowić ryby w m ętnej 
wodzie i k tórym  chodziło o swą karjerę. No­
wemu Naczelnikowi życzymy jak  najowocniej 
szej pracy nad podniesieniem Gminy, w której 
je s t  bardzo dużo do zrobienia W pracy .Szczęść 
Boże". D ruh  Sekretarz.

Komunikat prasowy. Publiczność miejscowa 
u tożsam ia bardzo często naczelnictwa urzędów 
pocztowych Nr 1 i N r  2 w K rakowie z Dyrekcją 
Poczt i Telegrafów w Krakowie, k tóra  jes t  W ładzą 
adm inis tracy jną  11. instancji. W  interesie z i te m  
P. T. Publiczności zwraca się uwagę, że wszelkie 
reklam acje i pisma w spraw ach przeryłek pocz­
towych n. p. w skrawie zmiany adresu zwrotu, 
dosłania przesyłek pocztowych i. t  d. dotyczące 
tych  Urzędów należy celem uniknięcia  zwluki 
w załatwieniu tvch  spraw skierować w yrażaie  
pod ad resem : .N aczelnictw o U rzędu  pocztowego 
Nr. 1 (lub Nr. 2) w Krakowie** a nie pod a d re ­
sem  Dyrekcji Poczt i Telegrafów w K rakowie.

H ostatnich czasaoh ks. H lm k a  w swoim 
.S łow aku ' począł się nam i bardzo zajmować 
i za nam i obstawać jako  ze nom tu pod Po lską 
źle i że Pani nam  nie dadzom eytaó słoweńskich 
gazet i kalendorzy, My tez tom drogom ślicznie 
dziękujemy ks Hlince za opiekę ale tez i b a r­
dzo go prosimy by się też więcej za nam i nie 
ujmowoł i o nos się nie staroł, bo nom tu  pod 
Pglskom  dobrze lepiej, j a k  innym  w Cechach, 
a  co do kalendorzy to ta  Pani i m ają słuszność, 
bo m y tu  wszyscy Polacy i m am y dosyć Pol 
skich gazet i kalendarzy do czytania i to nam  
wystarczy. ,W  Domie Ludow ym " w Jab łonce 
książek do czytania co niemiara, by mo był 
czas, ale  ta  teraz zimno, to ta zawsze znajdzie 
się trochę czasu książkę przeczytać. A i W a r ­
szawianie też o nas  nie zapominają. J a k  się 
dowiedziałem Pani C hm ielińska urzędniczka 
M inisterstwa Pracy za pośrednictwem Dr. Pa- 
jerskiego sekretarza  Warszawskiego O gniska 
Związku Podhalan ofiarowała dla .D om u L u ­
dowego" w Jab łonce czterdzieści książek, za co 
im w imieniu wsystkich  Orawców ,B ó g  zapiać*.

Ora wiec.
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G Ł U G SIO T A  U L E C Z A L N A , [
Fenomenalny wynalazek „EM F O n  JJ\U Z
zademonstrowany specjalistom. — Sami się ■ 
w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, ■ 

szumu i cieknięcia z uszów. ■
Liczne podziękowania. Pouczającą
broszurę wysyła bezpłatnie na żądanie 

„EUFONJR“ —  LISZKI, pod Krakowem. !

Okazyjnie do sprzedania

4 pianina
pierwszorzędnej marki mało używane.

W l a d o m o ń t S  t
Zakopane, Pensjonat » Złoto-głów« Jezierska.

GWARANCJA!
Kiełbasy czysto wieprzowe l kg. 4 zł. 
szynki I kg. 4 zł 20 gr., boczki wędzo­
ne 1 kg. 3 zł. 80 gr. — — Wysyła
w paczkach 5 kg. i wyżej za zaliczką

iV

- Czas odnowić prenumeratę 
no kwarta! II=gł.

L. 1500/27.

Konkurs.
Magistrat miasta Nowego Targu rozpisuje 

konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z poborami V III. stopnia płac urzędników 
Państwowych.

Do podania należy za łączy ć :
1) Życiorys.
2) Dowód obywatelstwa polskiego,
3) Uwierzytelnione odpisy świadectw studjów  

technicznych działu budowlanego,
4) Świadectwo z odbytej praktyki i ssunodziel 

nego kierownictwa budowania,
5) Dowód meprzekroozonego 40 roku  życia. 

Pierwszeństwo m aja  kandydaci, którzy odbyli
p rak tykę  w oddziałach budownictwa miejskiego.

Po upływie roku prowizorycznej s łużby może 
nastapiż stabilizacja. — Podania należy wnosić 
do M agistra tu  w Nowym T argu  do dnia 16. 
kwietnia b. r

Nowy Terg, dnia 26. marca 1927. 
_________________ Burmistrz: Rajski.

t f a T a w a  T a n  ur’ ,go2 r w Pode <"r3U (KralA d ld W d  c ld l l  ków), zgubił tymczasowe zaśw. 
dem^bóizacyjne wydane przez V. K, U Kraków, 
które się unieważnia.

"Pianino w bardzo dobrym stanie 
tanio zaraz s pr ze d a m

„W ÓJTÓW KA* 
Zakopane, Chramcówkl 35.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A

W NOWYM TARGU
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenny 

w s i z e l k i e  n a w o ; » . v  s a s t u o z n e  j a ł c  s

Tomasynę,  =  S u p e r fo s fa t  kostny, 
Sól  potasową, Kainit oraz  Azotniak.

Wszystkie z gwarancją i po najniższych cenach, 
tak wagonowo jak i w mniejszych ilościach.

— — Udziela kredytu do jesieni za mskiem oprocentowaniem. - - —

fttóafcłetf sdroHedzialny. Jan Krauzowi '  Drukarnia W. Ostrowskiego przedtem I. Borka w Nowym i argu.


